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Lwów dnia 14. września.
Komisya do wniosków Zyblikiewicza i Smolki ukończyła 

już niemal swe prace, a rezultatem  tychże jest uchwalenie przez 
sejm rezolucyi, k tóra jako wniosek sejmowy przedłożoną 
będzie radzie państwa. Rezolucya ta  zawierać ma autono­
miczne żądania kraju naszego, osnute na znanych progra­
mach. Jeżeli tedy rada państwa przedłożonej jej we formie | 
wniosku rezolucyi nie przyjm ie, natenczas delegaci nasi mie- | 
liby wystąpić z rady wiedeńskiej.

Będzie to zatem nowa próba, a wątpimy, aby lepiej wy- | 
padła jak  poprzednie. Należy to bowiem do wysokiego stopnia 
wygórowanej fantazyi, aby przypuścić, iż dzisiejszy rząd i rada 
państwa z tak  zaciętych centralistów złożone, przyjęły podo­
bny wniosek, godzący ku roższerzeniu autonomii naszej.

Na dzisiejszem posiedzeniu wniosła tak  zwana frakcya 
russka projekt adresu, który w niezrozumiałym moskwicyzuiie 
napisany, uskarża się na pogwałcenie konstytucyjnych praw 
przez Polaków, żądając w myśl przyznanego im równoupra­
wnienia, utworzenia w sejmie osobnej kuryi ruskiej i osobnego 
ruskiego wydziału krajowego. Aktem tem stanęła frakcya 
jawnie po stronie m inisterstwa centralistycznego, przychylając 
się z nieprzyjaźni do Polaków, raczej do gennanizacyjnej po­
lityki obecnego systemu.

Podczas gdy wszystkie słowiańskie narody w Austryi, w 
konstytucyi grudniowej widzą pogwałcenie swych słusznych 
narodowych praw, russka frakcya w sejmie galicyjskiem oświad­
cza się za ową konstytucyą , przeciw której protestują zaró­
wno Czesi jak  Morawianie, Polacy jak  i Słoweńcy.

A powodem do tego nie jest niesprawiedliwe postępo­
wanie ze strony Polaków, gdyż w ustawach językowych przy­
znano im wszystko, co tylko było inożliwem, lecz od dawna 
pielęgnowana przez ową frakcyę niechęć do Polaków i do au­
tonomii ta k ie j , któraby niezawodnie liczniejszemu żywiołowi 
polskiemu w Galicyi, przyznała przynależne prawa. W obec 
uchwalić się mającego adresu do cesarza , który uwydatni 
odrębność Galicyi jako części dawnej Rzeczypospolitej pol­
skiej —  projekt adresu ruskiego jest poparciem cislitawskiej 
polityki, dążącej do zrównania wszelkich narodowości w obec 
hegemonii niemieckiej.

W r. 1848. stali Rusini po stronie reakcyi —  dziś sta ją  
oni raczej po stronie nieprzyjaciół S łow ian , aby tylko nie 
czynić choćby najmniejszych ustępstw dla współplemiennych 
swych braci. Je s t to polityka, k tó ra  prowadzi na złą  drogę, 
bo zagradza ludowi swemu rozwój naturalny, w trącając go w 
przepaść dążności wrogich.

Szczęście jedynie, że lud mimo ciągłego bałam ucenia go, 
nie tak  łacno powodować się da tem u kierunkow i, który go 
samolubnie pędzi w ramiona, bądź centralistów wiedeńskich, 
bądź Moskali.

Sprawozdanie
z X I I I .  posiedzenia Sejmu krajowego, dnia 14. września.

Posiedzenie otwarto o godz. 111/i . Protokół przyjęty bez 
zarzutu. Nowe petycye nadeszły do sejmu : T o w a r z y s t  w a 
l e k a r z y  galicyjskich przez posła Hoszarda o potrzebie 
reorganizacyi szpitala powszechnego we Lwowie; Adama S k o- 
r  u p k i, dyrektora teatru  krakowskiego, o wypłatę zaległej 
za rok 1867 subwencyi 2000 złr. dla teatru  polskiego w K ra­
kowie i asygnowanie 5000 złr. na rok 1868 i 69. Poseł K o ­
w a l s k i  i kilkuuastu posłów ruskich składają do laski m ar­
szałkowskiej s a m  o s t o j  a t e l n y j  wniosek tej tre śc i: Wy­
soki sejm uchwali adres do Najjaśniejszego Pana: p r o  p r  i- 
m o, że życzy sobie utrzym ania teraźniejszej konstytucyi i 
wprowadzenia jej w życie: p r o  s e c  u n d o ,  że ponieważ 
skład sejmu teraźniejszego jest tego rodzaju, że przeprowa­
dzenia konstytucyi grudniowej nie można się po nim spodzie­
wać, dalej z powodu, że sejm teraźniejszy dąży do hegemonii 
jednego plemienia nad drugiem, że przymusowo narzuca język 
polski w sądach i administrucyi i na wszechnicach, i że ró ­
wnouprawnienia naroda russkawo nie można po nim oczeki­
wać pierwej, dopóki nie nastąpi zmiana ordynacyi wyborczej, 
przeto uprasza sejm o zmianę ordynacyi wyborczej w taki 
sposob, aby b o l s z o s t  w kraju mogła zyskać b o l s z o s t ’ 
w sejmie. (!!!) „My nie chcemy wyłącznego stanowiska w pań­
stwie, nie żądamy ani kanclerza, ani oddzielnego, odpowie­
dzialnego ministeryum, ani oddzielnej administacyi, konten- 
tujemy się najzupełniej, tą  autonomią, jaką  nam nadaje kon- 
stytucya grudniowa, bo my nie chcemy służyć za m ateryał 
do popierania dążności separatystycznych,..bo my nie chcemy 
rozkładu Austryi, gdyz w innem razie monarchia przetworzy­
łaby się w czystą fikcyę. W konkluzji tego potwornego adre­
su kilku posłów z inteligencyi ruskiej, podpisanego przez kil­
kunastu ciemnych chłopków, domagają się wnioskodawcy 
utworzenia w sejmie oddzielnej kuryi ruskiej i osobnego ru ­
skiego wydziału krajowego. (Cyniczny ten adres napisany i  

żargonem moskiewsko-ruskim, a popierający ministeryum nie- i  

mieckie oceniamy jak  na to zasługuje na wstępie D z i e ń -  
n i k a. P. r.)

Po odczytaniu rzeczonego adresu, K o w a l s k i  wnosi, 
ażeby wniosek ten przesłano do komisyi wybranej dla wilio- i  

sków Smolki i Zyblikiewicza i żeby z pominięciem drukowa- i  

nia go, przedłożono sejmowi sprawozdanie razem ze sprawo- j 
zdaniem nad wnioskiem Smolki i Zyblikiewicza. B o r k o w ­
s k i  sprzeciwia się temu, bowiem wniosek każdy zaw ierają­
cy projekt adresu od całego sejmu, jest rzeczą nader ważną j  

i nie można go pobieżnie î  bez świadomości przedmiotu tra k ­
tować, a tem bardziej, jeżeli jest po moskiewsku napisany 
należy go przetłumaczyć i wydrukować.

Z y b 1 i k i  e w i c z, na wypadek, gdyby wniosek Bor­
kowskiego był przyjęty, waruje sobie, żeby ta  okoliczność nie 
tamowała czynności komisyi do wniosku jego i Smolki. Komisya 
w zasadzie zgodziła się ‘już wczoraj n a  pewne dane i nieba­
wem sprawozdanie przedłoży sejmowi, nie może więc czekać 
ną wniosek Kowalskiego i tamować swoich czynności. „Prosi 
zatem Izby, aby wniosek Kowalskiego zwykłym porządkiem

był wydrukowany, przetłumaczony i przyszedł na porządek 
dzienny. P a w l i k ó w  popiera Kowalskiego i właśnie z tych 
samych powodów, które Zyblikiewicz przytacza, on nie chcąc 
tamować czynności komisyi, wnosi, aby bez drukowania ode­
słano ten adres do komisyi.

T y s z k o w s k i  jak  najmocniej sprzeciwia się tem u, 
bo i on jest posłem z Rusi, jego również ta  sprawa in te re ­
suje, on by chciał ją  poznać, a mimo najszczerszej chęci nie 
może, bo choć rozumie po rusku, nie rozumie jednak języka, w 
jakim  napisany jest ten  adres— uważa więc za konieczne prze­
tłumaczenie go na język ruski.

Izba przychyla się do wniosku Borkowskiego i Zybli­
kiewicza, poczem sekretarz S z u j s k i  czyta następującą 
interpelacyę do komisarza rządowego wystosowaną przez po­
sła R o g a w s k i e g o i kilkuustu posłów polskich:

Dekretem c. k. namiestnistwa z dtiia 91. sierpnia b. r. 
do liczby 48.017 wydanym na podstawie dekretu m inisteryal- 
nego z d. 8. sierpnia b. r. do 1. 6.325 postanowiono:

1) że liczba kleryków (numerus fixus) na lwowskiem se- 
minaryum łacińskiem z dotychczasowych 120 ma być zmniej­
szoną na 40;

2) że dotacya roczna na jednego kleryka, wynosząca 
dotąd według rachunków urzędowych przeszło 400 złr., zmniej­
szona zostanie na 210 złr.

Podpisani zapytają, co skłoniło rząd do pomienionego 
dekretu, dążącego na oczywistą szkodę kraju i duchowieństwa 
i w jak i sposób rząd zamierza zaradzić teraz i na przyszłość 
wykazanemu brakowi duchowieństwa łacińskiego.

Komisarz rządowy na interpelacyę powyższą, odpowiada, 
że arcybiskup W ierzchlejski wręczył namiestnikowi przedsta­
wienie w tej sprawie dopiero wczoraj, i że po rozpatrzeniu 
jej przez namiestnictwo, przedłożenie stosowne uczynionem 
będzie. Nadto odpowiada komisarz i na jednę z dawniej wnie­
sionych interpelacyj przez posłów ruskich a mianowicie co 
rząd przedsiębrał w celu ukarania winnych sprowadzenia nie­
porządków i zaburzenia przy wyborach z mniejszych posia­
dłości okręgu skałackiego? Wybór posła na sejm z okręgu 
skałackiego, jak  świadczą protokóła, odbył się w dniu 12go 
b. m. w porządku, z powodu jednak zaniesionego protestu  
5 członków kom itetu opuściło salę wyborów a 2ch pozosta­
łych nie przedsiębrało skrutynium , tym więc sposobem namie­
stnictwo nie otrzymało wiadomości o rezultacie wyboru. Do­
póki zatem nie nadejdzie kategoryczniejsze wyjaśnienie tej 
sprawy, co je s t polecone właściwemu powiatowi, rząd nie jest 
w możności udzielić w tej sprawie więcej wyczerpującej od­
powiedzi.

Poseł B o c h e ń s k i ,  jako przewodnicząry komisyi pe­
tycyjnej, zawiadamia Izbę, że niektóre petycye, dotyczące spe- 
cyalnych przedmiotów, które po szczególe wymienia, zostały 
odstąpione właściwem komisyom.

Następnie przystępuje Izba do wyboru członka wydzia­
łu  krajowego z całego sejmu. Przy pierwszem głosowaniu było 
głosujących 117, absolutna większość 59. Gros otrzym ał gło­
sów 55, Kamiński 36, Ławrowski 24, H aller 2. Przy drugiem 
głosowaniu głosujących 113, absolutna większość 57: Gros 55, 
Kamiński 34, Ławrowski 23, Haller 1. N astąp ił zatem  ści­
ślejszy wybór pomiędzy Grosem i Kamińskim. Przy trzecieiu

Z  1 i  c  y .

Prośba do Wielkopolan. —  Nowe znakomitości sejmowe. —• P. Ko­
złowski i jego wniosek. — Przyjęcie Najj. Państwa.— Dziennikarstwo.

Kiedyśmy byli w Poznaniu, obiecali nam Wielkopolanie, 
że nas także odwiedzą. Czy też obecna chwila nie byłaby naj­
stosowniejszą do tych odwiedzin? W łaśnie obraduje w stolicy 
naszej sejm, a jakkolwiek wiele sk ład  jego i cała postać po­
zostawia do życzenia, toć przecie jest to na całym obszarze 
dawnej Rzeczypospolitej jedyny polski sejm, jedyne zgroma­
dzenie, mające wolność słowa. Prawdziwie—zdałoby się żeby 
mieszkańcy tej dzielnicy Polski, k tóra wydała takich Niego­
lewskich, Bentkowskich, Libeltów i Kantaków przypatrzyli się 
bliżej naszym mężom stanu. Ręczę, że obie strony zyskałyby 
na te m : Poznańczanie przekonaliby się, że większa część po­
słów nie pojmuje i nigdy nie pojmie, jak  wielkie obowiązki 
ma dziś biedna nasza Galicya w obec całej Polski, a większość 
naszyph posłów przekonałaby się, że oprócz Galicyi są jesz­
cze ińne kraje  w Europie, gdzie ludność mówi po polsku.

Rozważcie szanowni Wielkopolanie —  czy nie warto, by­
ście się przypatrzyli naszym galicyjskim Mainelukom, którzy 
przypominając sobie postępowanie szlachty brabanckiej w obec 
rządów Filipa II., zamiast znanej dewizy „wierni aż do kija 
żebraczego" zatknęli sztandar z prawdziwie galicyjską dewizą: 
„bezwzględne posłuszeństwo dla każdego ministerstwa.*'

Czy nie warto poznać znakomitego prezesa owych Ma- 
melirków? Znakomitość t,a jest wprawdzie bardzo cichą i skro­
m ną znakomitością, a żaden sprawozdawca sejmowy nie sły­
szał jej głosu i nie mógł skonstatować, czyli głos tej znako­

mitości odpowiada dobrze zbudowanej postaci, czyli też może, 
dziwną igraszką natury, jest cienki i piskliwy; ale przecież 

i musi być wielką znakomitością, kiedy wyborcy żółkiewscy za- 
i szczycili go aż dwa razy swem zaufaniem. Znakomity ów pre- 

zes Mameluków ma jedną wielką nieoceniofla zaletę, jakiś 
świątobliwy, wrodzony horor przed wszelką opozycyą. Posła 

: Borkowskiego unika jak  zapowietrzonego; dobrze poinformo- 
j wani utrzym ują nawet, że znakomity poseł wyrzekł się uży- 
j wania i w życiu prywatnym najbardziej opozycyjnego słówka 
j  n i e ,  a to tylko dla tego, by ono mu się przypadkiem kiedy 

na posiedzeniu nie wyrwało.
Nie godzisz się poznać prezesa delegacyi polskiej, wystę­

pującego zawsze z tak ą  konsekwencyą nie zmieniającego nigdy 
zdania swego? Pamiętamy doskonale ja k  posej- lwowski na je- 

; dnem z przedwyborczych zgromadzeń pow iedział: „Bada pań­
stwa kopie A u stry i grób.11 Kiedy upadło ministeryum Belcre- 
dego, konskwentny poseł połączył się z p . Czajkowskim, hr. 
X. z księciem Sanguszką i innemi ja k  mniemał nieprzyjaciółmi 
Austryi i dalejże agitować.... za obesłaniem rady państwa.. Sejm 
wysłał delegac.yę; rada państwa przyszła do skutku, grób był 
wykopany.

Daremnie całe dziennikarstwo odradzało wysyłania; da­
remnie opinia publiczna wołała, że chce mieć silną Austryę, 
poseł się zaciekł, a chcąc tem większy i wygodniejszy grób 
nieszczęsnej Austryi wykopać został nawet wice-prezesem rady 
państwa.

Wiele jeszcze mamy znakomitości sejmowych, które warto 
poznać, że tu tylko wspomnę o ks, Sanguszce, który chce 
z żandarmeryą po rusku korespondować, a nakoniec o obu po­
słach brzeżańskich. Długi czas rozmyślałem, dlaczego wyborcy,

; którzy wybrali Leszka lir. Borkowskiego, wybrali także ró­

wnocześnie lir. Russoskiego; wypatrzyłem nakoniec trzy ważne 
i przyczyny. Najpierw hr. Russocki ożenił się z siostrą hr. Le- 
[ szka Borkowskiego; powtóre hr. Russocki jako szambelan po- 
: trafi naprawić to, w czem lir. Borkowski zgrzeszył przeciw io- 

J  jalności; potrzecie nakoniec hr. Russocki jest bardzo dobry 
człowiek. Są to więc trzy niezbite przyczyny owego na pierw-

I szy rzut oka może cokolwiek dziwnego wyboru.
Dajcie się namówić bracia Wielkopolanie i przybądźcie 

zobaczyć wszystkie te  nasze znakomitości, a bądźcie przeko­
nani, że przyjmiemy was serdecznie, po staropolsko. Przyjedź­
cie do nas w październ iku , kiedy Lwów będzie już w stanie 
normalnym a mieszkańcy jego otrzęsą się z niezwykłej radości. 
W prawdzie ani sejm, ani rada miejska nie przyznaczą na wa­
sze przyjęcie po kilkadziesiąt tysięcy, ale za to mieszkańcy 
Lwowa przyjmą was z największą radością. Przyznam się, że 
nieskończenie jestem ciekawy, jak  owe 10,000 złr. rady miej­
skiej i owe 25,000 złr. w. a. zaassygnowane przez sejm, zo­
staną użyte. Pieniądze przeznaczone przez radę m iejską, m ają 
być podług jednych użyte na zbudowanie bram  tryumfalnych, 
inni znowu tw ierd zą , że za nie wyprawiony zostanie bal! 
Pieniądze zaasygnowane na wniosek posła Kozłowskiego, obró­
cone zostaną na danie tak  zwanego „balu krajowego** (tak przy­
najmniej utrzym uje publiczność lwowska). Jaka  zachodzi ró­
żnica między „balem krajowym*1 a innemi balami, tego dojrzyć 
nie uinię; jestto  jednak o ile mi się zdaje p e n d e n t  do h i­
story! krajowej, której podług programu ułożonego przez wy­
dział m ają się uczyć wychowańcy seminaryum nauczycielskie­
go. Nie podlega wątpliwości, że na tym  „balu krajowym** będzie 
przewodził poseł Kozłowski. W każdym razie, wnioskując z do­
tychczasowych przemówień p. Kozłowskiego, przewodzenie na bal u 
jest dlań daleko odpowiedniejsze jak  posłowanie. Zaiste dzią-



głosowaniu głosujących 94, unieważniono 2 k a rtk i, absolutna 
większość 49. Gros otrzym ał głosów 57, Kamiński 37, a za­
tem  Gros 8 głosami zwyz absolutnej większości, został obrany 
członkiem wydziału krajowego wyborem z całego sejmu. 
Powodem takiego rozstrzelenia głosów pomiędzy Grosem i Ka- 
mińskim była ta  okoliczność, że klub ta k  zwanych mamelu- 
luków zobowiązał się solidarnie glosować za Kamińskim, i 
wiernie, choć bezowocnie, wytrwał aż do końca; gdyby jednak 
Rusini, k tórzy przy trzeciem głosowaniu wstrzymali się od gło­
sowania, głosowali byli za K am ińskim , mamelucy odnieśliby 
zwycięztwo.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania komisyi admini­
stracyjnej o projektach wydziału krajowego dotyczących:

a) organizacji zarządu dróg krajowych;
b) adm inistracji dróg publicznych nie-eraryalnych ;
c) eta tu  służby przy drogach krajowych.
Sprawozdawca p o s e ł  B a d e n i  czyta sprawozdanie 

komisyi administracyjnej. D ebata jeneralna otwarta. Popiel 
zabiera głos przeciw projektowi wydziału i komisyi utrzym u­
jąc, że koszta adm inistracyi i zarządu podług projektów wy­
działu krajowego są za w ielkie, że lepiej oszczędzone kwoty 
obracać na budowę nowych d ró g , że projektowany wydatek 
przenoszący w ogólnej sumie 50.000 zlr. przeciąża kraj, że na 
adm inistrację 120 mil drogi krajowej nie potrzeba ani tak 
szczególnych inżynierów z tak  wysokimi płacami, ani tak  ko­
losalnego bióra centralnego, jakie projektuje wydział. Zapo­
wiada więc do odnośnych §ij. poprawki, gdyż nie zgadza się, 
aby naczelny inżynier mógł pobierać. 3000 złr., kiedy rząd 
płaci inżynierów po 1500 złr.; podług niego dość jest jeden 
starszy inżynier i 2 adjunktów.

G n i e w o s z  po części zgodziłby się z Popieleni co do 
eta tu  służby drogow ej, jednakże nie chce on krępować rąk  
wydziałowi krajowemu, ograniczając go pod tym względem, bo­
wiem wie, że wydział krajowy oszczędza grosz publiczny, co 
najlepiej dowodzi, że kiedy sejm uchwalił e ta t urzędników na 
56293 złr. wydział krajowy w tej jednej rubryce potrafi! zro­
bić oszszędności 23.836 zlr., więc zdaniem p. Gniewosza nie 
chodziło wydziałowi o tworzenie sinekur (Rzecz ta  pono ina­
czej wygląda w rzeczywistości aniżeli w ustach szanownego 
posła sanockiego). Mimo to nie zgadza się on z wnioskiem 
w ydzia łu , ponieważ projekta te  osnute są na domysłach, a 
nie na pewnych danych, wydział bowiem opierał się przy u- 
kbadaniu ich na wskazówkach, ile adm inistracya tych dróg 
kosztowała rząd, kiedy one były pod jego zarządem ; te je ­
dnak wskazówki są błędne, bowiem rząd dla dróg krajowych 
nie mi ił oddzielnej administracyi i administrował je  _ razem z 
innemi, zarząd był jeden a obliczenie ryczałtowe —  że tyle a 
tyle na zarząd dróg krajowych przypadło, jest to względne. Go- 
1 e j o w s k i nie zgadza się z Gniewoszem, aby te  projekta 
były oparte na domysłach choć jest przeciwny projektom wy- 
działu krajowego, który jego zdaniem wbrew uchwałom sejmu 
chce zepchnąć z siebie zarząd drogami krajowemi na wy­
działy powiatowe, chce zamienić biurokracyę rządową na biu­
ro k rac ję  krajow ą i z wydziału stać się m ałem  g u b e r n i u m  
(jeżeli nim jóż nie jest, p. r.J. Jeżeli w ydział pow iatowy zbiera
się raz na 2 tygodnie, a gdzie w terytoryum  jego powiatu

zdania, sekretarz P f e i f e r .  Poprawki wszystkie G o ł e j  o r ­
s k i e g o  zmierzały do ograniczenia wydziału krajowego, iżby 
tylko w nadzwyczajnych wypadkach wyręczał się wydziałami 
powiatowemi, wreszcie odnosiły się do styłizacyi i redakcji 
projektu, k tóry  nie grzeszy zbytnią loicznością. Poprawki 
Skrzyńskiego i Zyblikiewicza m iały również na celu zmniejsze­
nie liczby mnogich paragrafów bezpotrzebnie wytworzonych 
przez komisyę, a nic nie określających; i tak  np. §. 12. brzmi: 

D różnicy  są to miesięcznie p ła tn i robotnicy p rzy  drogach 
krajowych , zatem  w yłącznic ludzi zdolnych do pracy należy na  
dróżników wybierać,

Zjdilikiewicz, Skrzyński i Henigśman byli za opuszcze­
niem tego §., bo ja k  Henigśman słusznie zauważył, §. ten nic 
w sobie nie mieści, prócz tego, że są ludzie, którzy się nazy­
wają dróżnikami bo są przy drogach,—• że ludzi zdolnych do 
pracy wybierać należy, bo niezdolnych by n ik t nie b ra ł —  żęc i 
dróżnicy dlatego są robotnikam i miesięcznie płatnym i, bo mie­
sięcznie płacę pobierają, tak  jak  i wszyscy inni urzędnicy czy 
słudzy k ra jo w i,— e r g o  i tamci są miesięcznymi robotnikami.

Przy §. 13. H a l l e r  zauważył, że wedle projektu ko­
misyi nadzorca drogowy podlegając bezpośrednie wydziałowi 
powiatowemu, inspektorowi drogowomu i inżynierowi powiato­
wemu nie będzie wiedział kogo słuchać. Ludwik W o d z i c k i 
proponował, aby podlegał jednemu tylko inżynierowi P o p i e l  
znów chciał, ażeby tylko wydziałowi, G o ł e j  o w s  k i  zaś 
aby inspektorowi a sprawozdawca p. lir. Badeni powiedział, 
ż e t o  n i c  n i e  s z k o d z i  (że wszystkim trzem będzie 
od razu podlegał) i §. ten, Izba choć względną większością, 
ale przyjęła, Ż y b l i k i e w i c z  twardo obstawał przy swojem 
a w obronie logiki przemawiał gorąco po kilkakroć, choć już 
na ostatku przy §. 14 powiedział, że wie, iż szanowny spra­
wozdawca odpowie na zarzuty, z e  t o  n i c  n i e . s z k o d z i ,  
zawiódł się jednakże, bowiem p. hrabia wyczerpawszy całą 
siłę swego argumentu —  n i c  n i e  o d p o w i e d z i a ł ! !  Mi­
mo takich przeszkód „wszelako" projekt organjzacyi dróg k ra ­
jowych został w całej osnowie w styłizacyi komisyi admini 
stracyjnej od §. 1 do 19 włącznie uchwalony. Tak fortunne 
powodzenie musi jdnakowoź komisya przypisać tylko in te r­
wencji Rusinów, którzy głosując po komendzie salwowali 
swoich prowodirów, którzy byli członkami tej komisyi, ina­
czej cała mozolna praca była by rozstrzelona setnemi popra- 
kami'.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia: Dalszy
ciąg specjalnej powyższej debaty i sprawozdanie większości i 
mniejszości komisyi o dzieleniu gruntów.

Posiedzenie zamknięto o god. 4V4.

w u, który złożonym je s t prawie wyłącznie z c. k. biurokratów —  
z zajadłych wszystkożerczych lnilturtragerów  a la Otton br. Pa- 
tr in  o i z nieprzyjaznych nam wołoskich narodowców'.

uwali się most, albo woda rozerwie drogę, to żeby postawić 
m ost albo załatać przerwę na drodze, potrzeba będzie oczeki­
wać zebrania wydziału powiatowego. Mówca popiera u trzy­
manie insty tucji inspektorów , a sprzeciwia się ustanaw ianiu 
legionu inżynierów.

Z i e m i a ł k o w s k i  popiera wnioski wydziału i zape­
wnia, że wydział lekkomyślnie funduszami krajowemi nie sza­
fuje. Przemawia za odpowiednim wynagrodzeniem inżynierów 
i służby drogowej, gdyż kto chce mieć dobrą służbę, musi do­
brze płacić urzędników ; nie upatruje w tern biurokratycz­
nych form ułek, jeżeli wydział powiatowy w drodze delegacyi 
wykonywać będzie zarząd pewnej przestrzeni dróg, pod zwierz­
chnim kierunkiem wydziału krajowego. Sprawozdawca B a d e- 
n i każdemu po szczególe mówcy sta ra  się odpowiedzieć, ale 
widocznie nie ponotował sobie zarzutów przeciwników proje­
ktu, więc każdego odsyła do specjalnej debaty, przyrzekając, 
że odpowie na nie wyczerpująco. Przy specjalnej debacie nie 
wiele więcej dowiedzieli się od niego oponenci, bowiem, naj­
więcej wymownym argumentem, jakim  zbijał przeciwników, był 
f r a z e s  , że to lub owo „nic nie szkodzi."

Przy specyalnej debacie nad lem  projektem: O organizacyi 
zarządu  dróg krajowych, na utrapienie sprawozdawcy, Golejew- 
ski, Wężyk, Skrzyński, Żyblikiewicz i Hubicki usadzili się 
z tak ą  mnogością poprawek, że pan hrabia B a d e n i  nie był 
w stanie ich dość pospiesznie odczytywać i wyręczał go w tym 
trudnym  zadaniu, a nawet w częściowem odczytywaniu sprawo-
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łalność jego na tym polu przyniosłaby wielkie korzyści dla 
kraju ; jestem przekonany, że wynalazłby pewnie kilka nowych 
figur w mazurze, lctóreby go unieśmiertelniły.

Są ludzie złośliwi, którzy utrzym ują, że wniosek p. Ko­
złowskiego stoi w ścisłym stosunku z koncesją na kolej że­
lazną dla konsoreyum , do którego należy tenże pan po­
seł, ja  iv to nie wierzę owszem mam to silne przekonanie, że 
wniosek p. Kozłowskiego pochodzi tylko z głębi serca jego.

Dziennikarze lwowscy wybrali _ się do K rakow a, na 
zjazd dziennikarzów polskich, który się odbędzie 15 bm. Na 
Zjeździć owym zamierza jeden z tutejszych dziennikarzy po­
stawić wniosek dążący do utrzym ania pewnej przyzwoitości w 
prowadzeniu polemiki.

Można mieć to lub owo zapatrywanie polityczne, można 
nawet twierdzić, że prezes Mameluków zbawi Polskę, można 
dostawać inspiracje rządowe; mimo tego powinien być przecież 
zachowany pewien modus in rebus kiedy przychodzi do pro­
wadzenia polemiki. Dzisiejszy sposób polemizowania ubliża 
dziennikarstwu, przypomina mi on rysunek w jednym z illu- 
strowanych pism francuzkich : Dwóch mężczjzn leży na ziemi 
i ta rga  się za włosy, koło nich ciżba ciekawych, dzieci, ko­
biety0 i wyrobnicy cisną się, by zobaczyć tę bójkę, tłusty  ja ­
kiś jegomość w' złotych okularach odsuwa laską zbiegowisko i 
m ów i: „To są dziennikarze, którzy polem izują/' U nas dzieje 
się podobnie.

Lwów, 14 września 1868 r.
D e 1 ta .

Korespondencye .
Czerniowce 12. w rześnia 1868.

(Y.) P ią te  z kolei posiedzenie sejmu bukowińskiego było nie­
zwyczajnie ożywionem z powodu sprawozdania komisyi szkolnej do­
tyczącego reorganizacyi realnej szkoły w Czerniowcach, którą gr. 
o. konsystorz z funduszu religijnego utrzymuje.

N iewinna na pozór ta  sprawa sprowadziła na horj'zont n a ­
szego parlam entu  wielkę burzo, k tóra spowodowała po raz pierwszy 
rum uńskich narodowców do wystąpienia otwartego przeciwko c. k. 
biurokratom  i kulturtragerom  innej kategoryi, którzy śmieli bez 
zarum ienienia się twierdzić, że językiem krajowym na Bukowinie 
je s t w yłącznie tylko niemiecki.

Rzecznikiem teutońskiej rabies by ł tą  razą Otton br. P etri- 
no, protektor i współpracownik czorniowieckiej „b ibu ły  oficyahiej", 
entrepreneur w społu z p. M yrbachem głośnego w swoim czasie 
„Schillerfestu" i główny herszt wszelkich turnerów , sangerów i schti- 
tzów, którzy pod jego dowództwem hałaśliw ie dem onstrują na rzecz 
ku ltu ry  bismarkowiczów. W ielki ton mąż zapewne natchniony 
odurzającą wonią chmielu, dowodził w napuszystej swej mowie, że 
Bukowina je s t niemiecką prowincyą, że inne narodowości w’ na­
szym kra ju  to karły , niedołęgi pod względem oświaty i cywili­
zacji (szanowny baron raczył i nas Polaków zaliczyć imiennie w 
ten poczet,) który „das erbarm liche bischen ihres Wissens'* tjdko 
Niemcom zawdzięczają, że w obec wzniosłej mowy Humbolda i 
Getego wszystkie inne krajowe języki są „barbarzyńskiem i idyoma- 
n ii"  i tym podobne śmieszne rzeczy, które zakończył dzikim okrzy­
kiem : „H och dio C ultursprache!" i jeszcze dzikszym wnioskiem, 
że język niemiecki należy uważać za krajowy, który w imię cywi- 
lizacyi powinien być na wieczne czasy we wszystkich szkołach 
na Bukowinie jedynym wykładowym językiem.

Za wnioskiem tym przemawiali: pp. J .  P e t r o w i c z  i P o m ­
p ę  —  pierwszy z lekkomyślnej dobroduszności wyrywając się jak  F ilip 
z konopi, kiedy przeciwnie drugi pi zezwany powszechnie enfant te r­
rib le  lerchenfeldzkiego żargonu występował z całą świadomością i za­
żartą  arogancyą, właściwą światożerczemu narodowi Schindlerów i 
Kurandów. Również p. Myrbach nie omieszkał przyklasnąć w 
kilku pstrych frazesach dzielnym obrońcom uciśnionej (!) sprawy 
i zapuścić się w nieloiczny labirynt argumentów, które z oficyal- 
nogo stanowiska usiłowały nadać walor „doniosłem u" ja k  się 
raczył wyrazić —  „czynowi br. P otriny  w m yśl(!) rządu niem iec­
k ie j)?) połowy państw a."

Przeciwko tej klice germanizatorów, powstali ks. Andryjewicz, 
Jerzy  i A lexander Hormuzaki ze strony rum uńskiej, twierdząc, że 
nie niemiecki, tylko rum uński i ruski są językam i krajowemi na 
Bukowinie, dla których szłusznie domagali się uwzględnienia w 
szkole dotowanej z funduszów gr. o. kościoła. Sprawy języka pol­
skiego nie podniósł nikt —  co nas tern bardziej oburzać musi, zo 
Polacy zasiadający w sejmie bukowińskim, nie mogli się zdobyć 
na tyle odwagi, żeby wystąpić z godnością w obronie własnej na­
rodowości, k tóra przez zupełne pominięcie języka polskiego we 
wszystkich szkołach na Bukowinie, je s t bardzo zagrożoną i uci­
śnioną.

Koniec szermierki prowadzonej z Niemcami uwieńczony zo­
sta ł zwyeięztwem cywilizatorów, gdyż w drodze kompromisu uchwa­
lono, iż język niemiecki ma być obowiązkowym językiem w szkole 
realnej, kiedy znowu ruski i rum uński zostaną wolnemi przedmio 
tam i tak  samo, jak  francuzlci i angielski.

Uchwała ta  pominęła Polaków grobowem milczeniem, tak.

P a ryż 9. września.

Dziś rocznica walki pod Moskwą w 1812 r. —  ju trze j­
sza data przypomina nam wzięcie .Sebastop )la , dwa wypadki
zarówno pamiętne w dziejach Francyi jak  i Moskwy. Moskwa 
po dwakroć upokorzona siłą  oręża francuzkiego, przyzwycza­
iła  się nienawidzić ten naród, a tradycyjne sympatye Francyi 
dla P o lsk i, zawsze jak  widmo stają  przed oczami moskiew­
skich dyplomatów, starających się w widokach swej zaborczej 
polityki pozyskać przyjaźń francuzkiego rządu. W obecnej 
chwili, podobne insynuacye ze strony oficyalnych rossyjskich 
dzienników, każą się domyślać, że kwestva przym ierza Rosyi 
z Prusam i nie jest jeszcze faktem  dokonanym, że Rosya m a­
rzy jeszcze o możności zapanowania nad Bosforem, jeżeli nie 
przy pomocy, to przynajmniej za zezwoleniem Francyi. A rty­
ku ł „Gołosa", organu m inisteryalnego, bardzo obszernie po­
dnosi możliwość ' przymierzą francuzko-moskiewskiego, a, p. 
Enrile de Girardin, przedrukowując go w całości dnia dzisiej­
szego w piśmie swoim „La L iberte", sk łada nowy dowód swej 
przyjaźni dla Moskwy. Lecz pomimo tych czułych wzajemnych 
okłamywań się, wspomienia palącej się Moskwy i porażki Se- 
wastopolskiej zawsze będą identyfikować w umysłach patryo- 
tów rosyjskich nazwę Francuza z jednoznaczącem jej mianem 
nieprzyjaciela Moskwy, jak  również z drugiej strony, wdarcie 
się armii koalicyjnej aż w m ury Paryża, przypominać będzie 
Francyi najdotkliwsze jej upokorzenia. „Golos" zaczyna swój 
arty k u ł od ośw iadczenia, że ze wszystkich państw europej-

jak  gdyby w i ę k s z o ś ć  u c z n i ó w  uczęszczających do szkół czer- 
niowieckich n io  b y ł a  p o l s k ą !

Mimo wszelkiej niepohamowanej żądzy wynarodowiania nas, 
mimo oficjalnego zadekretowania nas za nieżywych —  my jesteśm y 
i żyć będziemy, zakładając głośny protest przeciwko uchwale sej-

uważać zachodnie nasze granice za ostatecznie ustalone. Przy­
szedłszy zaś do wniosku, że wszystkie pierwszorzędne m ocar­
stwa zamyślają obecnie o zwiększeniu swych terytoryów, że 
lir. B ism ark tak  dalece olśniony został powodzeniem oręża 
pruskiego, że w chwili nawet, gdy podpisywał tra k ta t  p ra s ­
k i, gwałcił już takowy zawarciem zaczepno-odpornego przy­
mierza z półtidniowęmi niemieckiemi państwami, dochodzi do 
konkluzji, że starcie się pomiędzy Francyą i Prusam i stało  
się koniecznością nieuniknioną. Stawiając tę  konieczność jako 
punkt wyjścia dla siebie, prowadzi rzecz dalej w sposób na­
stępny:

„G abinet tuileryjski nie potrafił nigdy tego zrozumieć, że 
wpływ Rosyi na Wschodzie, jest niezbędnym wynikiem poło­
żenia tej monarchii. Od chwili, gdy W ielka i Mała-Rosya po­
łączyły się w jedno państwo, esysteneya niepodległej Polski, 
jako wrogiej dla nich o b u , sta ła  się absolutnie niemożliwą. 
Rosya, czując swe siły, nie mogła też nie spożytkować tako­
wych, co też i uczyniła, opierając się naprzód o brzegi B ał­
tyku, utrw alając następnie swe panowanie na morzu Czarnem 
i posuwając nareszcie swe granice na zachód. Bez wątpienia 
takie powiększenie Rosyi, stało się fatalnem dla niektórych 
państw europejskich, lecz pytam y się, co straciła  na tem tak  
odległa od nas F rancja? Co mogły np. postradać na tem in­
teresu F ran cy i, że Hadżibej zostało miastem rosyjskiem pod 
nazwą Odessy, jako też A chtiar pod imieniem Sewastopola? 
Stanowczo nic. Przeciwnie nawet, handel francuzki, który pod. 
panowaniem tureckiem  zaledwie m iał wstęp do morza Czar­
nego, wzmógł się znacznie od chwili ufundowania Odessy, a 
niewątpliwie uczyni nierównież większe postępy, gdy na­
sze koleje żelazne dotykać będą morza Czarnego. Cóż na tem  
straciła F rancja, że w obecnej chwili nie król, lecz jenerał- 
gubernator rezyduje w Warszawie ? Nic, stanowczo nic. Wsze­
lako jednak, Burboni już, ulegając wpływom swych m etres i 
intrygom jezuickim, pracowali o ile im sił starczyło, nad po­
hamowaniem naturalnego rozwoju Rosyi. Pierwsza Rzeczpospo­
lita  nielepiej sobie poczynała od obalonej przez nią dynastyi. 
Ona życzyła sobie w dziecinnym obłędzie, zrujnować i zniszczyć 
b a r b a r z y ń s k ą  M o s k w ę ,  i to wy łącznie dla te g o , że w 
Petersburgu dano preferencję tej formie rząd u , k tóra  podów­
czas nie była modną we Francyi."

„Pierwsze cesarstwo nie lepsze żywiło usposobienia od 
Rzeczypospolitej, i przepłaciło też upadkiem niesłuszną swą 
nienawiść dla Rosyi."

„Zdawało się, że przynajmniej Ludwik X V III., zawdzię­
czając swe wyniesienie cesarzowi rosyjskiemu, szczerze i otwa- 
cie stanie po stronie Rosyi, lecz niestety zaledwie Aleksan­
der opuścił Paryż, gdy ministrowie francuzcy wznowili wzglę­
dem Rosyi tradycyjną politykę ChoiseuTa."

„Rząd linii Orleańskiej lepiej zrozumiał korzyści przymie­
rza z Rosyą, ale wówczas nasz rząd zostając pod wpływem 
M eternichowskich doktryn, wzgardliwem patrzył okiem na 
tego króla —  oby w atela; ta k ż e  za czasów Ludwika Filipa nie 
nastąpiło zbliżenie się pomiędzy Rosyą i Francyą. D ruga Rzecz­
pospolita francuzka postarała się w krótkim  przeciągu swej 
egsystencyi pogorszyć tylko stosunki dwóch państw, a dru­
gie cesarstwo podniosło całą Europę przeciwko nam. W ojna 
krym ska skończyła się szczęśliwie dla F ran cy i; cel jej był w 
części osiągnięty: wpływ Rosyi w Europie znacznie się zmniej­
szył ; lecz cóż na tem zyskała F ran c ja  ? Zyskała zaciętego 
nieprzyjaciela w państwie włoskiem, do utworzenia którego 
znacznie się przyczyniła, i potężnego współzawodnika w mo­
carstwie pruskiem, k tóre umie zręcznie korzystać, w in tere­
sie swego wyniesienia się, z niedorzecznej nieprzyjaźni panują­
cej pomiędzy Francyą a Rosyą. bą dane pewne do utrzymywania, 
że do dnia dzisiejszego Rosya nie jest związaną żadnym for­
malnym trak tatem  z Prusami. Co do przymierza zaś z F ran ­
cyą, wielu uważa go u nas za niemożliwy. Jednakże nie m a 
w tem stanowczej niemozebności. Rosyanin wie bardzo dobrze, 
że P rusak nie ma dla niego szczególnej sympatyi i dla tego 
pozostaje zupełnie obojętnym dla interesu Prus. Przeciwnie 
zaś dla Francuzów mamy pewnego rodzaju słabość, o ty le 
przynajmniej, że Francuzi nie są nam tak  nienawistni, jak  o 
tem chcą przekonywać pewne pisma paryzkie, entuzjazm ujące 
się dla Polaków. Mogłoby nastąpić przyjazne porozumienie się 
dwóch rządów, jeźliby Napoleonowie zerwać zechcieli z tradycyą 
rutyny i skończyć nareszcie ostatecznie z muiemanemi sympatya- 
mi dla Polaków, lecz trudno jest zniszczyć w jednym dniu 
przesąd, długą pracą la t zakorzeniony. Nadto Napoleon III . ma 
kuzyna, który nie uląkłby się ozdobić swe czoło Polski koroną,



cesarzowa zaś Francuzów pełna jest uległości dla papieża, 
k tóry  nie może tego ścierpieć, że schyzmatyćy rosyjscy prze­
szkadzają knuć spiski księżom katolickim ; nakoniec Bonaparci, 
należy i to przyznać, maja pewne zobowiązania względem Po­
laków. Nie są to nieprzyzwyciężone trudności przymierza, lecz 
przedewszystkiem należy rozważyć, jakie szczególne korzyści 
mogłoby przynieść nam przymierze z Francyą przeciwko Pru­
som? Modyfikacyę trak ta tu  paryzkiego z 1856? Nie należy 
naturalnie tern gardzić, lecz my sądzimy, że potrafimy te 
zmiany otrzymać i bez zawarcia przymierza. W chwili, gdy 
runie monarchia tu recka , zachodnia Europa uznałaby się za 
szczęśliwą, jeźliby przy podziale terytoryum  tureckiego, Rosya 
zadowolniła się lewym brzegim Dunaju i cofnięciem restry­
k c ji  trak ta tu  z 1850 r .“

„Pocóż więc mamy się zadzierać z Prusam i ? “
„Zapewne, że wzrost tej potęgi nie jest bez pewnego dla 

nas niebezpieczeństwa, lecz dla Francyi jest to stanowczo nie- 
moiliwem. pozwolić rozrastać się tem u ogromowi. My więc 
jesteśmy w szczęśliwej pozycyi skorzystauia z pracy innych."

Takim to tonem przemawia mińisteryalny dziennik ro ­
syjski, ofiarując F rancji nie przymierze n a w e t, lecz neu tral­
ność tylko. Jasno i wyraźnie formuje swe żądania: chce miec 
wolne ręce na W schodzie, żąda by Francya raz na zaWsze 
przestała myśleć o Polsce, a w zamian za to, każe się domy­
ślać, że Rosya przypatrywałaby się obojętnie zapasom F ran ­
cy! z Prusami. n ,

P. Em il de G irardin gorąco doradza Francyi, by korzy­
sta ła  z tych czułych oświadczeń; dla niego Polska jest trupem , 
o wskrzeszeniu którego tylko fixat marzyć może; z tej strony
nie widzi on naturalnie żadnych trudności, mogących stanąć
na przeszkodzie temu aliansowi —  sądząc zaś, że wynalazł 
kam ień filozoficzny, mogący wszelkim zawikłaniom europej­
skim  położyć koniec, głosi dziwaczną zasadę: j e d n o ś c i  j e -  
o g r a f i c z n e j  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h  i p o w s z e c h n e j  
w o l n o ś c i  m ó r z  (Unite geographique des etats de l’Europe; 
liberte  universelle des mers) i pod sztandarem tej zasady je ­
dnoczy Frąjncyę. Prusy, Włochy i Moskwę. Pociesza Prusy, 
jeźli skutkiem  tej nowej zasady u tracą trzy miliony Niemców, 
zamieszkałych z południowej strony7 Renu, pozyskają bowiem 
za to dziewięć lub nawet szesnaście ze strony północnej (?) R o­
sya zaś według niego nie wzgardzi tą  kom binacyą, bo ona 
otworzy jej nietylko morze Czarne, lecz dając jej wolny wstęp 
do śródziemnego, wskaże jej także nową drogę do Irtdyj.

Jedną tylko widzi trudność p. Girardin, a to tę  miano­
wicie, że ministeryum francuzkie stanowczo nie podziela jego 
polityki, i należy się spodziewać, że do chwili gdy p. Em ile 
de G irardin nie otrzym ał portfeuillu, a prawdopodobnie nie 
otrzym a go nigdy, rząd francuzki, jakiby on był, względnie 
do zewnętrznych stosunków Francyi , pozostanie wiernym 
przekazanym sobie tradycyom, k tóre tak  dokładnie skreślił 

Gołos“ . Pomimo izolowanej nawet pozycyi, w jakiej się 
obecnie znajduje Francya, łatwiej ona potrafi sobie dać radę, 
chociażby opierając się na swych własnych siłach ty lk o , ni­
żeli chwytając się polityki tak  sprzecznej z narodowym jej 
duchem. K raj, który w ostatnich czasach na żądanie rządu, 
czterykroć razy większej dostarczył pożyczki aniżeli ten żądał, 
u  którego zatem  w jednej chwili znalazło się piętnaście m iliar­
dów gotowych, znajdzie jeszcze u  siebie potrzebne środki dla 
prow adzenia walki, a zdrowy zmysł wskazujący mu w czem 
leży istotne znaczenie Francyi, nie dozwoli mu splamić się 
przymierzem z Moskwą.

Wiadomośei p olityczne.
A u s t r y a  i W ę g ry .  W skutek rozporządzenia m inister­

stwa m ają  ci urzędnicy m agistratualni w Pradze i Reidien- 
bergu, którzy spraw ują interesa państw ow e, przysięgać ró­
wnież na konstytucyę. .

W kołach sądowych prazkich zapewniają, iz pan mini­
ster sprawiedliwości, dr. Herbst, podczas pobytu swego w 
Pradze, odwiedzając niektórych członków sądowych, nie wyraził 
się przed żadnym z nich względem zachowania się sędziów 
w  obec opozycyi przeciw konstytucji. „Qui tacet, consentire vi- 
d e tu r ;“ pan m inister sprawiedliwości nie ma więc nic prze­
ciwko dotychczasowemu postępowaniu władz sądowych prazkich.

Wiadomość dzienników wiedeńskich, jakoby w ąarodo- 
wym klubie czeskim ,zajść miały jakieś nieporozumienia po­
między Riegerem a Śladkowskim, okazuje się obecnie jako 
tendencyjne tylko kłamstwo, czego jasnym dowodem już sama 
ta  okoliczność, iż p. R ieger, jak  to prazka „Corespondenz“ 
podaje, od końca jeszcze zeszłego miesiąca bawi w dobrach 
swoich Malm, zatem i nie mógł też być na poinienionem po­
siedzeniu klubu czeskiego.

Adm inistratora „Narodnich Nowin1' skazała dyrekcya po­
lic 'd  prazkiej za to, iż tenże konfiskatę dziennika ogłosił zbyt 
w padającem i w oko i w czarną obwódkę zaopatizonemi pla­
katam i,” na karę pieniężną GO guldenów, ewentualnie na 10
dni aresztu . .

W  pierwsze) połowie grudnia r. b. kończą się dla człon­
ków Izby deputowanych sejmu peszteńskiego ich mandaty po­
selskie, zatem  zaraz już w styczniu rozpisane będą nowe wy­
bory. Nowy ten parlam ent zbierze się więc prawdopodobnie 
z  początkiem lutego, a zanim ukonstytuuje się i najpilniejsze 
załatw i swe sprawy, upłynie przynajmniej jeden miesiąc —- 
ta k  że przeto delegacye nie będą się mogły prędzej zebrać aż 
ja k  w miesiącu marcu.

Przedpozawczoraj przybyła komisya sądu peszteńskiego 
miejskiego z ks. Kara-Dziordżewiczem do Semlinu, gdzie 
skonfrontować m ają księcia z oskarżonymi Serbami (z 
księztwa). Ostateczna rozprawa przeciw niemu, jakoteż 
i  współwinowajcom jego, rozpocznie się temi dniami już w 
Peszcie i Belgradzie, po której ukończeniu zniesionym już bę­
dzie slan oblężenia w Serbii.

Dnia 12. bm. otwarty został sejm chorwacki w Zagrze­
biu. Ławy kiskupie zupełnie były próżne, z prałatów zaś 
dwóch tylko przybyło —  w ogolę większa część miejsc w Izbie 
sejmowej była nie” zajętą. Po zwykłych ceremoniach zagaił 
m arszałek posiedzenie, podnosząc w swej mowie fakt ten, iż 
deputacya regnikolarna ukończyła jez swoją misyę, o ile mo­
żności sumiennie, poczem odczytano sprawozdanie tejże komi- 
;svi i uchwalono podać takow e do druku. Podczas czytania 
sprawozdania tego galerye wypróżniły się.

Sejmv krajowe czeski i morawski nadesłały swe spra- 
. w ozdania: drugiej znowu strony wpłynęło wiele próśb o

udzielenia urlopu i Uniewinnień z przyczyny nieprzybycia iia 
posiedzenie.

Polska. Z W arszawy donoszą, że nadeszła tamże na­
reszcie urzędowa wiadomość o przyjeździe cara Aleksandra, 
w skutek czego poczęto już czynić' stosowne przygotowania 
do wielkiego balu, którym  monarcha ma być powitany w sto­
licy Kongresówki, Równocześnie piszą o pogłoskach, k rążą­
cych jak  zwykle przed każdorazowym przybyciem cara do 
Warszawy, jakoby zamierzono uszczęśliwić mieszkańców Kró­
lestwa niektóremi „bardzo małoznacznemi ulgi“, które nastę­
pnie rozgłoszone będą po całej Europie jako niezmierne do­
wody wspaniałomyślności i dobroci carskiej. O anmestyi 
dla wygnańców na Sybirze, nawet najśmielsi optymiści nie 
myślą.

Francya. Wojenne pogłoski, które temi czasy obiegały 
w Paryżu, datowały się z ostatniego pobytu cesarza w obozie pod 
Chalons, gdzie projektami- podobnemi wojsko podniecać się 
starano. Nie tylko bowiem wojsko ale i wyżsi jenerałowie wo­
łali podczas przeglądu: „Nad Ren!“ wzywając tym okrzykiem 
cesarza do zamiarów wojennych. Cesarz jako najwyższy do­
wódca armii, nie mógł zganić; objawiającego się zapału armii 
i podług swego zwyczaju milcząco przyjął ową demonstracyę. 
To milczenie uważano za potwierdzenie życzeń wojska i to 
spowodowało wojenny alarm  w Paryżu, który wnet na cały 
kraj się rozszerzył.

Obecna sytuacya jednak nie objawia żadnych zmian ani 
w polityce zewnętrznej, ani też wewnętrznej, pogłoski o zmia­
nie ministerstwa nie potwierdzają się również. Jedynie kwe- 
stya rzymska staje się coraz drażliwszą, tymbardziej, że pan 
Baneviile, na którego wpływy w W atykanie tyle liczono uważa 
położenie w Rzymie za nadzwyczaj naprężone.

Królowa W iktorya przybywszy do P aryża wysiadła w 
ambasadzie angielskiej zkąd zachowując incognito cały dzień 
się nie wydaliła, księżniczki zaś i młody książę Leopold wy­
jeżdżali i pokazali się w ulicach miasta. Przyjęcie królowej 
angielskiej aczkolwiek nie oficjalne było ze strony Paiyżanów 
sympatyczniejsze jak  ze strony sfer rządowych.

Anglia .  Porozumienie zupełne Anglii ze zjednoczonemi 
stanam i Ameryki zdaje się być przywrócone; a i kwestya spo­
ru  o okręt Alabama jest załatw ioną dzięki obopólnej zgodno­
ści i wyjaśnieniom, które rząd  amerykański udzielić zdołał. 
P an  Referdy Johnson ma nieograniczone upoważnienie porozu­
miewania się z Anglią bez odnoszenia się do swego rządu i 
w innych spornych sprawach, któreby się prawom międzyna­
rodowym sprzeciwiały. Druga kwestya sporna związku amery­
kańskiego, ze rządem Wielkiej Brytanii jest również na dro­
dze pojednania. Tyczy się ona wzajemnej ugody między kana­
dą i stanami od czasu ostatniej wojny rozchwianej, a k tórą  
ugodę senat wasyngtoński wkrótce potwierdzi.

Nieprzyjaciele p. Dizraelego rozsiewali wieść jakoby bro­
niący protestantyzm u lord kanclerz nie był ochrzczonym; oka­
zało się jednak z m etryki dobytej z parafii kościoła św. An­
drzeja w Londynie, że Dizraeli w roku 1817 na łono chrze- 
ścianizmu przyjętym został.

Niepokoje ze strony Fenianów pojawiają się już rzadziej. 
Ostatniemi czasy robiono rewizyę u pani Byrne gdzie znalezio­
no znaczną ilość broni, prochu i pism podburzających. Ze żo-* 
ną aresztowano równie jej męża, który oświadczył, że jest 
dawnym sierżantem z korpusu ochotników Garibaldowskich, 
że broń stanowi jego własność, wyznając przytem otwarcie, 
że jest rewolucyonistą.

Rokosz dorożkarzy już jest ukończonym. „Morning Post," 
donosi, że zwycięztwo stronnictwa liberalnego w przyszłych wy­
borach ogólnych jest już zapewnione; na GO kandydatów zgła­
szających się w Szkocyi liczą tjdko 9 konserwatystów.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* O k ó l n i k  rady szkolnej krajowej, wydany do wszystkich 

nadzorów szkolnych, dyrekcyj szkół ludowych, realnych i gyrnna- 
zyalnych:

W skutek przedstawienia centralnego komitetu towarzystwa 
pedagogicznego, rada szkolna krajowa postanowiła na posiedzeniu 
z dnia 30. sierpnia r. b. polecić wszystkim nadzorom szkolnym, 
niemniej dyrekcyom tak szkól ludowych jak i średnich, aby nau­
czycielom. chcącym brać udział w ogólnym zgromadzeniu nauczy­
cieli, które sio ma odbyć we Lwowie w dniach 23., 27. i 28. 
września b. r. nie robiono żadnych trudności przy udzielaniu 
urlopu. Lwów dnia 3. września 1868.

* Z j a z d  d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h  w K r a k o w i e .  
Wczoraj wyjechali ztąd na powyższy zjazd, pp.: Tadeusz Eomano- 
wicz, redaktor „Gminy': Jan Dobrzański, właściciel „Gazety Naro- 
dowoj“ i Henryk Jasieński, główny współpracownik „Dziennika 
lwowskiego11,

* 0  p r z y j e ź d z i e  b i s k u p a  c h e ł m s k i e g o  Ku  z i e m ­
s k i e g o  do Tomaszowa i Hrubieszowa donosi „Gaz. Nar." co na­
stępuje: ,,W' Tomaszowie witał go po polsku tamtejszy proboszcz 
rit. lat., gdyż proboszcz rit. gr„ ks. Nazarowicz uwięziouy siedzi 
w warszawskiej cytadeli. Proboszcz rit lat. oświadczył mu, że od 
20 znając ks. Nazarewicza, pod słowem kapłańskiem zaręczyć może, 
żo jest prawym, gorliwym kapłanem i katolikiem. Natychmiast 
otoczyła go sotnia kozaków i czynownicy i eskortowała go do cerkwi. 
Po nabożeństwie ks. Kuziemski udał się na probostwo, aby pocie­
szyć księdzowę po wywiezieniu męża i oświadczyć jej, że wszalkich 
dołoży starań, aby jej męża uwolniono. Z Tomaszowa eskortowali 
go kozacy do Hrubieszowa. W Hrubieszowie udał się ks. biskup 
najpierw do kościoła r. 1., co niepodobało się Moskalom, gdyż było 
to przeciw ukazowi, wzbraniającemu księdzu unickiemu wchodzić 
do kościoła łacińskiego. Ksiądz Kuziemski się tłómaczył, iż gdy w 
Hrubieszowie niema cerkwi unickiej, lecz tylko prawosławna, on do 
kościoła łacińskiego udać się musiał, gdyż kanony wzbraniają odwio- 
dzanią prawosławnych corkwi. W ogóle niemile miało uderzyć ks. 
biskupa, iż dla jego bezpieczeństwa osobistogo otoczono go woj­
skiem eskortującem, które nikogo nio dopuszcza do biskupa.

* C a r o w a  mo s k i e w s k a  d o s t a ł a  k o ł t u n a .  „Dono­
szą, że carowa od dawnego czasu była cierpiącą a lekarzom nie- 
ądawało się dójść przyczyn, jak również ulżyć gwałtownym uderzeniom 
krwi do głowy. Moskiewscy lekarze daremnio się silili, aż w reszcie

hiemieckienlil lekarzowi udało się zbadać istotńj powód, którym 
jest formujący sio kołtun (plika), słabość która się wydarza mie­
szkańcom nadwiślańskim, a że carowa w roku przeszłym jak wiadomo 
została carową nadwiślańską przypisują więc tę chorobę wpływom tej 
okoliczności. Ma przeto. car moskiewski nie tylko nadwiślańskie 
prowincye, lecz i małżonkę z nadwiślańskim kołtunem.

* Z Wi l n a . .  Zakazu używania języka polskiego pilnują tu ści­
śle a kontrybucyami za przestąpienie prażą na wszystkie strony. 
Z powodu tego zakazu w tych czasach w Wilnie miał miejsce 
śmieszny fakt, jaki wam przytaczam. Bona Niemka, z małym 
chłopczykiem, synem jednego z dostojników moskiewskich, wyszła 
na spacer. Eozmowa - pomiędzy nifni odbywała się po niemiecku.
W trakcie tej rozmowy, czy to z figlów, czy z rozdrażnienia, chłop­
czyk ten wykrzyknął „psiakrew." Argusi moskiewscy natychmiast 
bonę i chłopca pochwycili i na policyę zaprowadzili. Okazało się, 
żo ani bona, ani chłopiec słowa p > moskiewsku, choć ostatni był 
Moskalem, nie umieli. Użyty za tłómaeza żyd, objaśnił dopiero, 
że ów mały przestępca jest synem wysokiego urzędnika Moskala. 
Przerażona policya natychmiast ich uwolniła. Bona, z powodu
odebrania kilku szturchańców przy badaniu, rozchorowała się, a 
przjyszedłszy do zdrowia, za miejsce podziękowała. Ojciec otrzymał 
wygowor, że syn jego tylko po niemiecku i po francuzku mówi. 
Znajomość bowiem polskiego języka, ograniczała się tylko na tem 
jednem słowne, które wszakże przez wrzgląd na dostojeństwo ojca
kontrybucji za sobą nie pociągnęło.

* P a n  Le ś n i e wi c z ,  nauczyciel jazdją ogłasza następujące 
zaproszenie lubowników jazdy do zawiązania koła jeźdźców, dającego 
najlepszą sposobność małym kosztem sprawienia sobie rozrywki z. 
pożytkiem. Ustawa tego kola brzmi :

1. Ci panowie, którzy wcale konno jeździć nie umieją, a prze­
cież do koła tego należyćby chcieli, muszą wziąść kurs dwudziestu 
lekcyj jazdy konnej.

2. Ci panowie, którzy jeżdżą konno, ale nie znają prawideł 
jazdy, mają wziąść kurs dziesięciu lekęyj jazdy konnej.

3. Każdy przystępujący do koła jeźdźców, ma płacić wkład­
kę po o zlr. w. a. miesięcznie, za co bierze udział w każdej prze­
jażdżce konnej w ciągu tego miesiąca.

4. Każdego miesiąca odbywają się trzy przejażdżki konne.
5. Za obrok w czasie tychże przejażdżek płacą dla swych 

wierzchowców sami panowie jeźdźcy.
6. Przejażdżki rozpoczynaj ą się jedną milą w prostej linii, aż 

do mil dziesięciu , przyczem sami panowie jeźdźcy obierają sobie 
dowolnie cci jazdy.

7. Zo względów dogodności, przejażdżki odbywać się będą 
tylko w dni świąteczne.

8. Panowie jeżdżący na własnych koniach, mogą przystąpić 
do koła za opłatą 2 zlr. w\ a. miesięcznie, za co mają zarazem 
wolność użytkowania ujeżdżalni krytej w pewnych oznaczonych 
godzinach.

9. Co roku urządzać będę wyścigi, w których udział będą 
mogli brać tylko jeźdźcy należący do kola.

Chcący należeć do kola jeźdźców panowie cywilni i wojsko­
wi, raczą się zapisywać u mnie w gmachu ujeżdżalni pod 1. 5q4ł /4 
codziennie od godziny 8. do 12. z rana.

Nie możemy jak tjlko najsilniej poprzeć myśl zawiązania po­
dobnego koła w celu udzielenia młodzi naszej sposobności do wy­
uczenia się ćwiczeń w jeździe konnej. Dawniej bowiem celowali­
śmy w tym, względzie a dziś jazda podupadła u nas zupełnie, a 
r. 1883 wykazał najdobitniej, że nawet, gdy potrzeba po temu jeździć 
konno nie umiemy.

Grzymałów cl. 8. września 1868.

Przez 14 dni bawiło w Skalacie towarzystwa dramatjxzne 
pod dyrekcyą pana Piotra Woźniakowskiego, a przedwczoraj przed­
stawiwszy na pożegnanie komedyę „Zj'd swat", pożegn: ło się z n a ­
mi udając się na jakiś czas do Brzcżan. Przyjęcie jakiego doznało 
to towarzystwo, było ze wszech miar bardzo pomyślne, a przyznać 
trzeba dyrektorowi, iż nie szczędzi pracy i trudów, ażeby przetrwać 
wiele zapór nieraz bardzo trudnych do zwalczenia. Gra samego 
dyrektora znaną już jest publiczności lwowskiej; oprócz samo­
dzielności zyskała znacznie tak , iż dziś śmiało chlubnie o niej 
wspomnąć można. Między resztą członków spostrzegliśmy nie­
które bardzo wiele obiecująco talcuta. Pan G r a b i ń s k i  w rolach 
poważnych odznacza się tak piękną deklamacyą, jako też dobrą, 
nienaganną grą. Pan T in  c e r  w rolach komicznych z wielkim 
talentem i powodzeuiem występował —  a doklamacjm pana St o ­
ck i ego  i gra jego, zdradzają niezwykły talent dramatyczny.

Z dam panna Dolinowska zasługuje ze wszech miar na po­
chwalę.

Gra reszty członków odpowiadała zupełnie wymaganiom pu­
bliczności, która nio szczędziła swoim uczęszczaniem i pochwałami 
dawać dowodów życzliwości i uznania pracy i zasług towarzystwa. 
Życzymy z calogo serca towarzystwu w jego pielgrzymce po kra­
ju jak najlepszego powodzenia i żegnamy tak dyrektora jako też 
członków —  prosząc ich o rychle pónowne odwiedziny —  a aż do 
tego widzenia się: „szczęść im Boże'1.

Nie ochłonąwszy jeszcze od wrażeń teatru, czoka nas nowa 
niespodzianka. Dnia 9 i 10 października b. r. odbędą się w Grzy­
małowie wyścigi konne, przy okazyi wyścigów lwowskich, przez tu­
tejszego właściciela p. br. P. i sekretarza p. T. zaproponowane. 
Zapisanych do biegu 14 koni, a nagrody są dość znaczno. Na­
groda w wielkim biegu 600 zlr. muiejsze nagrody na 300 złr„ 
nagroda dam: puhar srebrny. Przyjazd najdostojniejszych gośrt 
spowoduje prawdopodobnie mniejszy udział lubowników koni, jo- 
dnak spodziewać się trzeba, iż komitet odłoży na kilka dni termin 
'wyścigowy, jożoli nio zechco chybić celu — jaki podobno rozrywki 
głównie na oku mają. Z nowo sankcyonowanych ustaw zasa- 
dniczjxh, co się tyczy wyznań skorzystał tutejszy polieyant miejski, 
Ferdynand Porillo , wyohrzta, przeszedł bowiem napowrót na 
wiarę mojżeszową. Chrzeźclanie tutejsi jednak tom się pocieszają, 
iz nie utracili gorliwego katolika, a zupełnie nio zazdroszczą 
izraolitom tego skarbu, który ciż napowrót odzyskali.

Dnia 10 b. in. odbędzie się walne zgromadzenie rady powia­
towej, której wydział bardzo skwyapliwio pracuje, uchwalając wiele 
naglących wniosków i projektów, które do wydziału krajowego i sejmu 
po części wniósł po części wnosić zamyśla.



Cennik giełdy pienięż. i towar, we Lwowie
dnia 14. września 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. 
„ Iwo w. czerń, po 200 zir. w. a. sr. 
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/o
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a.

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k. f g 
» » ww. a.ł j  ®

„ „ banku hypot galic. . I J3
Obligi inderunizacyjne galic........................

„ „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
* kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .
» k » n » ”
„ .  lwowsko-czern. 1. „ . •

TT» r y> *
Dukat h o le n d e rsk i....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleond'or ...........................................
Kubel srebrny rosyjski

„ papierowy rosyjski . . . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ...............................
Praskie bilety kasowe ..........................
Półimperyał r o s y js k i ................................
Srebro .........................................................

Płacą Żądaj.
złr. kr złr. kr
216 — 211
186 75 187 75

_ — 71 50
78 20 78 70
74 50 75 —

86 10 86 50
66 30 66 70

100 50 101 50

89 — 89 75

5 40 5 44
5 44 5 48
9 16 9 24
1 74 1 78
1 56 1 57

1 68 1 69
9 35 9 44

112 75 114 25

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 14. września.

5°/0 M e ta l ik i ......................................................
„ z procent, z maja i listopada . .

5°/0 Pożyczka n a r o d o w a ....................................
Losy pożyczki z roku I860 ...............................
Akcye banku w ie d e ń s k ie g o ...............................

* „ kredytowego ...............................
Londyn 10 funtów sz te rlin g ó w ..........................
Srebro ...................................................................
Dukat pojedynczy ...............................................

złr. kr.
57 70
57 90
61 80
82 70

716 —

21X8 80
115 55
113 15

5 50

Gospodarstwo i handel.
—  Z Wołynia piszą o tegorocznych urodzajach :
Zbiory polne w tym roku sprawiły nam wcale przyjemną 

niespodziankę. Z powodu niepamiętnej prawie posuchy, oczekiwać 
było można powszechnego nieurodzaju. W wielu jednak miejscowo­
ściach ozimina chociaż nikła na słomę, nagradza dobrym wydatkiem, 
średnio po dwa korce z kopy. Jarzyna chybiła gorzej i niedostatek jej 
da sie uczuć z pewnością. W ogóle zaś postrzeżenia gospodarskie w tym 
roku, dadzą się sprowadzić do dwóch katcgorji: albo ziarno zeszło i wy­
dało plon obfiity przy rzadkiej słomie— albo wrcalo niezeszlo. Lecz na 
nieszczęście ten drugi Wypadek spotyka się daleko częściej, szczególniej 
z jarzyną. Z burakami ma’się to samo— to jo s t albo wcale niozeszły, 
albo zarodziły obficie. Widocznie jednak że urodzaj na buraki przema- 
ga znacznie gdyż cena cu k ru  w handlu bieżącym podniesiona trochę

przed kilku tygodniami, opada znowu. Cena zboża zawsze wysoka, owies 
na równi z żytem: po trzy ruble za korzec i wyżej; cenę mąki podwyższa 
drożyzna i trudność miewa— -płacą po dwa ruble od korca i wyżej.

P rzy jechali do Lwowa.
Dnia 12. i 13. września.

PP. Hr. Krysiński L. z Warszawy, Hr. Łączyński H. z Dmytrowie, 
Horodyńaki K. z Krogulca, Baitsch A. inżynier z Paryża, Drzewiecki K. 
z Remenowa, Jaworski A. ze Skwarzawy, Rychlicki F. z Wilczejwoli, Ry­
chlicki L. z Broniey, Świeżuwski Romuald z Polski, Skrzyński S. z By- 
strowic, Józefowicz K. z Czerniewice, Trzetrzewiński L. z Krakowa, Lep- 
kowski N. z Wołynia. Lewandowski T. starosta powiatowy z Sambora,_ 
Wyrobek W. poseł sejmowy, z Krakowa. Młocki F. z Żulina, Szumlański 
M. z Krzywego, Urbański R. z Dobrosina, Zukić Boi. z Ostrowa, Książ.* 
Lubomirski S. z Rosyi, Bzoski B. z Borowic, Ochocki Z, z Zarwanioy, 
Prasol P. z Rosyi. Czarnecki A. z Rosyi.______

K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 miuut 10 rano
„ „ „ .. 5 „ 20  wieczór

Ze Lwowa do Czeruiowiec o godzinio 10 rano
„ „ „  .i » »_ 10 wieczór

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 8 minut 40  wieczór 
,, ,* i* ,, ** ** ^ **_ Tano

Z Czorniowiec do Lwowa o godzinie 5 rano
  5 wieczór.

Treściwy 
p o l s k i  nakł ad
składający się z najlepszycht:autorów tejże 
literatury, sprzedaje się z powodu zmiany 
przedsiębiorstwa za bardzo mierną cenę. 
Najprzydatniejszym byłby dla księgarza 
w polskich prowiucyach, lub dla młodego 
człowieka, mającego zamiar w tera zawo­
dzie jako nakładca się zająć. Odpowied- 
niość artykułów udowodni się. Katalogi 

rozsołają się bezpłatnie.
Mający chęć nabycia, którzy niejaką 

gotówką rozporządzić, i możliwą kwotę 
pozostałą, dostatecznio ubezpieczyć mogą, 
zechcą swe uwiadomienia franko do księ­
garni Stuhra w B erlin ie , pod li­
pami nr. 8 nadesłać. 861 2

866 4 5
h k bb a tk j

w  n a j le p s z y c h ,  t r z e c h  g a t u n k a c h .
Czarną . . 1 1'. wag. wied. 3 zlr.
Sansinski . „ „ „ 4 „
Kaisow . . „ n  'n  »

poleca i za w scisłeni tego słowa znaczeniu najprzedniejszą
jak ość,— ręczy,

Magazyn F. W. KRÓLIKOWSKIEGO, p . 1. 8 0 4  y

Do p. Apolinarego P skiego
z Kobylanki.

Upraszam o nadesłanie mojej nale- 
żytości 23 złr. 86 ct. w. a. do 25go , 
inaczej będę zmuszony nazwisko pańskie 
w całości ogłosić.

Franciszek Horwath,
870 1 traktyjernik.

Poszukuje się do kupienia.
Majątek ziemski w cenie 
2 0  do 30.000 złr. w. a.
D okładne opisania uprasza się pod 

'* adresą. 868 2 4 
Edward Alex Schwarz w Pradze.

Nagrodzony złotym 
Medalem

przez szkołę farmaceutów w Paryżu 
w 1860

'H Iy o u  ę u r
GO TO M ffli

js® 3 IfeS E i—
Łi kwo r  smołowy 
zgęszczony p. Ciuyot
jest jedyną preparatym przyjętym w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do przy­
gotowania w j e d n e j  c h w i l i  z o z n a c z e ­

n i e m  d o z y  WODY SMOŁOWEJ 
(dw ie ły żk i sto łow e likw oru  do l i t r u  

wody, albo łyżeczka od kaw y do szklanki.) 
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia n o r m a l n e g o  s t a n u  b ł o n o m  
ś l u z o w y m ,  l e c z y  p ł u c a  [b ro n c lie s]  
i d o l e g l i w o ś c i  k a t a r a l n o  p ę c h e r z a .

S k ł a d  w Paryżu w aptece P. Guyot, 
ulica Francs-Bourgeouis, 17; we L w o w i e  
w aptece P. Mikolasza, w K r a k o w i e  w aptece 
P. Miczyńskiego 555-43-52|

KOTWICA
(d er  -A_nker)

Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent
we W iedniu Kolowrating N r. 3 w domu w łasnym . 

przyjmuje za stalemi premjąmi i pod najkorzystniojszemi warun­
kami ubezpieczenia kapitałów wypłacalnych za życia lub też po 
śmierci zabezpieczonego z uczestnictwem zysku lub bez takiego. 
Członkowie, którzy na przypadek śmierci z uczestnictwem zysku w 
roku 1862 zabezpieczyli się, otrzymają w roku bieżącym 2 0 %  zysku.

Założone przez „ K o t w i x ę “ obopólnie asocyacye na prze­
życie, okazują się wskutek pomnożonych wkładek, przez dobijanie 
do kapitału półrocznych odsetek, nareszcio przez, wzajemne spadko- 
bierstwo członków, jako nader korzystnem do ulokowania kapitałów 
dla przeżyjących wspólników, kwalifikując się szczególnie do wy­
posażenia dzieci i zabezpieczenia starości.

Stan ogólny 31. grudnia 1867 (podług'ostatniego bilansu ra ­
chunkowego ua d. 3cim czerwca 1868)

67.887 zabezpieczeń z zabezpieczonym ka-
pitałóm w kwocie . . . .  67 .643.911 zł. 53 kr. 

a z zabezpieczonemi rentami w kwocie . 73 .110  „
Stan wzajemnych asocyacyj na przeżycie tudzież zabezpieczeń 

dziepi z końcem kwietnia 1868 
38.225 deklaracyj w kwocie . . . 31 .309 .423  zł. 94  kr.

Fundusz gwarancyjny około 10 m ilionów  zlr. 
W ypłaty wskutek przypadków śmierci od 1. stycznia 1859 do 

końca grudnia 1867 
1094 poliso w w kwocie zlr. 3 .303.441 kr. 10

Prospektów, taryfy, jak również wszelkie inne pożądane ob­
jaśnienia udzielamy, my i ajenci nasi na prowincyi z największą 
gotowością.
Jeneralna a jen cja  „KOTW ICY41 dla G alicji, 

B ukow iny i Szlązka.
B ióro: plac św. Ducha n r. 43  we Lwowie. 810 8 13

O
oo

o
CL

^ u

" L -

8 1 ^
W U H
•tt n pS.C 35 1  _

. H - s *
•S' o J d  i  |  s ^§ y 13 - -i °-s ̂
1 « £ 2 T 1 « "- i — •*«“ S 3 Ea  .M DC c - - a  2  fcfi KO 13 E a. O 5 O 
« S_ 5 .2

•a**** c .2, •I* . l l l . - p f =  i 2
*  i.i* 1 3  I 1 * 1  b'£ ,

8 * &.T; m e £  o

8 Najnowsze materye wełniane g 
% na surduty i spodnie, kamizelki s
S  pliszowe, aksamitne, jedwabne i wełniane, N
S szaliki jedwabne, pledy i szale weł- jj

niane. ^
Najmodniejsze materye na płaszcze dam­
skie , paletoty i marynarki, fła-
nelki na suknie damskie, wszelkie gatun­
ki sukna, kołdry wełniane, dywa­
ny angielskie, dywaniki, koce i różne inne 

wełniane towary,
^  poleca
S po najnmiarkowaikzych cenach S

M a g a z y n  s u k n a  i towarów wełnianych J
X inodnyeh.

" PIETROSCHA i SCHNEIDERA,
przy placu katedralnym w domu p. Sara,

%  p .  1. 2 9  111. 863 2 4

H S

W krótkim czasie nastąpi wielkie, bogato wyposażone
losowanie w srebrze i efektach.

Tylko £ 5 0  ct. a. w. 1  L os kosztuje
którym wygrać można blizko

2,000  złotych-reńskich a. w.
zawierające nadzwyczajnie bogato dotowaną, zupełną 825 8

wyprawę ślubną wraz z urządzeniem ,
składającą się 7. srebra, senoisów obiadowych, kaw ow ych , herbacia­
nych i szklannych dia 12 osób, płócien, klejnotów złotych, pomię­
dzy temi: zegar damski, cylindrowy z łańcuchem  i t. p. eleganckie 
urządzenie e tc .; zawiera tudzież liczne przedmioty ze złota i srebra, 

obrazy olejne etc. etc. między temi podarunki, Jcll Ces. Mo&ci
r a z e m

500 w ygranych , wartości zlr, 15,000
W oboc tych różnorodnych, kosztownych w ygran, ninejsza loterja Bia licz­

nych zwolenników, tembardziej iż:
na 5 losów otrzymuje się 1 w dodatku, w kancalaryi

loteryjnej zakładu M arji,
we Wiedniu, Kiirtnerring Nr. 6, tudzież we wszystkich dotyczących kantorach

Za Naczelnika Loteryi —  F. J. Mifka.
Wspomniono losy dostać można w kantorze wekslowym

J  A  K  O B  A  S  T  IŁ O I I ,
we L w o w i e ,  przy ulicy wyższej Karola - Ludwika pod 1. 311 ul obok domu 

Gromadzińskich, na dole, które się równocześnie poleca co do

z a k u p n a i s p r z e d a ż y
wszelkich gatunków papierów państwowych., akcji, prioritetów, losów 
etc. etc., monet srebrnych i złotych po kursie dziennym. Również

można u tegoż nabyć promesy na wszelkie gatunki losów.
Polecenia uprasza siq nadsyłać opłacane.

Ges. król. uprżyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje od dnia 1. listopada 1867.

ASYGNACYE KASOWE
4Q|o z 8dniowym wypowiedzeniem
4V|0 „ 14 
5°jo „  30
Z dniem po¥/yższym opłacany będzie 
od Asygnacyi kasowych w obiegu

będących: 
od 3'|2 procent po 4 od sta 
„ 4 „ od sta

Lwów dnia 31. października 1867.
©YMEKCYA.

Znaczny zapas

CEMENTU fiRODZIEGKIEGO
jest na składzie i do nabycia po bardzo umiar­

kowanej cenie w Ajencyi Dzienników 
A. J* Piątkowskiego, 

przy placu katedralnym pod 1. 30 miasto we
Lwowie. 8 4 4  4

Zamówienia z prowincyi uskutecznia bezzwłocznie.

J, Osiecki Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: K. Groman. Czcionkami drukarni „Dzień. Lwow.“ Dr. H. Jasieńskiego


